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W ylew y.
K ołom yi a, 12 lipca. Prut wylał gwałtownie. 

Wciąż jeszcze przybiera. Stan wody 3 metry 30 cm. 
Most w Łanczynie zerwany. Katastrofa przedstawia 
groźny widok.

Stanisław ów , 12 lipca. Most w Jainnicy ru­
nął, a most tyśmienicki zagrożony. Pociągi czernio- 
wieckie 312 i 318 przebyły dopiero o północy. 
Orientzug dotychczas nie nadjechał (depesza wysła­
na o g. 1 w nocy. R ed ). Podróżni przesiadają się 
w Koranowe. Zewsząd nadchodzą złe wiadomości. 
Rozmiary klęski ogromne.

Stanisław ów , .12 lipca. Wskutek podmycia i 
usunięcia się toru, został ruch kolejowy na szla­
kach : Stryj - Stanisławów, Kołomyja - Sloboda m agur­
ska, Nadwórniańskie przedmieście, Szeparowce, Kni iź- 
dwór, Zaleszczyki-Czurtków, Stanisław ów-Kerósmoi ó, 
Dolina-Wygoiła i Delatyn-Koiomyja aż do odwołania 
zastanów jony.

N adwórna, 12 lipca. Od samego rana wczo­
raj woda na Bystrzycy i Zielenicy zaczęła gwałto­
wnie przybierać, a około 11 rano tak silnie wezbrała 
że przerwała tamę w trzech miejscach. Nagromadzo­
ne materyały drzewne z lasów skarbowych spłynęły. 
Kilka tysięcy olbrzymich kloców porwała woda.

Dwa nowe mosty na Bystrzycy i mosty na Zie­
lenicy zabrane. Woda coraz przybywa. Deszcz leje 
bezustannie.

Sołotw ina, 12 lipca. Stoimy pod wodą. Diogi 
zalane, komunikaeya w kierunku do Nadworny i do 
Stanisławowa zupełnie przerwana.

B ohorodczany, 12 lipca. Bystrzyca i Lu- 
t  lenieć wezbrały, komunikaeya przerwana.

S tan isław ów , 12 lipca. Bystrzyca w obu 
idgałęzieniach, szczególniej zaś t. z. nadwórniańska 

gwałtownie wezbrała. Stan wodj bardzo wysoki. 
Rozhukane fale unoszą tysiące kloców drzewnych, 
desek i belek. Mosty w niebezpieczeństwie. Przez 
cały dzień lał deszcz, jak z cebra, pod wieczór tro­
chę ustał. Ulewa w calem mieście zrządziła znaczne 
szkody. Piwnice wielu domów zalane.

H alicz, 12 lipca. Łukiew wylała. Kilkadzie­
siąt chat pod "'odą. Dobytek włościan zabrała woda. 
T r z y s t a  l u d u  b e z  d a c h u  i c h l e b a .  Burmistrz 
Sawicki objął akcyę ratunkową. Kięska niewymowna. 
Grozi wylew Dniestru. Wojskowość zarządziła wszel­
kie środki bezpieczeństw a.

Burmistrż zawiązał natychmiast komitet ratun­
kowy i udał się do Wydziału krajowego i do na­
miestnictwa z prośbą o zapomogę dia n ieszczęśli­
wych powodzian.

Stan wody na Dniestrze był wczoraj przed po­
łudniem 2 m 70 cm. Mieszkańców t. zw. „Między­
wodzia1' udało się od zatonięcia ocalić.

K ołom yja, 12 lipca. Most żelazny na prze­
strzeni Delatyn-Kołomyja-Stefanowka, wskutek pod­
mycia runął. Nasyp w kilku miejscach uszkodzony. 
Kuch kolejowy na całej linii wstrzymany.

Stanisław ów , 12 lipca. W skutek gwałtownej 
ulewy i podmycia toru, ruch kolejowy na szlakach 
Stanisławów-Woronienka i Stanisławów - Stryj ustał. 
Pociągi nie kmsują.

Również zastanowiono ruch na przestrzeni 
pzortków-Zaleszczyki, w kilku miejscach bowiem u- 
sunęły się nasypy.

(Pociąg czerniowierki przybył do Lwow;a za­
miast w nocy, dopiero dziś nad ranem o godz. 472. 
podobno nastąpiło małe wykolejenie mięazy Turką 
a Haliczem. Red.).

Obiad dla hr. G ołuchow skiego.
P a r y ż ,  12 lipca. Minister spraw zagranicznych 

D e l c a s s ś  wydał wczoraj na cześć bawiącego tu 
lm Gołuehowskiego obiad, w którym wzięły udział 
najwybitniejsze osobistości, między innymi także pre­
zydent mimstrów W a i d e c k  R o u s s e a u .

Sipido znow u aresztow any.
B ruksela , 12 lipca. J a k  dzienniki donoszą, 

(prokurator zarządził aresztowanie S i p i d a.

N astępca bar. K ettelera.
Berlin, 12 lipca. Dyplomatycznym zastępcą 

rJemiec w Chinach, w miejsce zamordowanego br. 
Kettelera, zamianowany został dotychczasowy nadzwy­

czajny poseł w Luksemburgu i l u  mm, który wyje- 
dzie do Chin w dniach najbliższych w towarzystwie 
sekretarza br. G o e t z a.

R osya  w obeo k w esty  i chińskiej.
W iedeń, 12 lipca. Politische G on\ zamieszcza 

artykuł z Petersburga, pochodzący rzekomo od wy­
bitnego męża stanu w Rosyi. W artykule tym 
wyłuszczona jes t  polityka rosyjska w Chinach. Na 
samym wstępie odpiera ów mąż stanu zarzut, jakoby 
Rosya popierała obecny stan rzeczy w Chinach. P rze­
ciwnie. Rosya ma w tem właśnie interes, aby w Chi­
nach panował spokój i porządek i jest wprost nie­
zrozumiałą rzeczą, jak  dzienniki angielskie mogły 
podsunąć myśl, iż Rosya sympatyzuje z zaburzeniami 
w Chinach. Co się tyczy dalszej akcyi w tej 
sprawie, to Rosya z całą stanowczością musi wystą­
pić pizeciw temu, ażeby Japonia albo Anglia zj skały 
prze wagę w Chinach. R o s y a  c h c e  m i e ć  c h i ń ­
s k i e  a n i e  j a p o ń s k i e  a l b o  a n g i e l s k i e  
C h i n y .  Innego stanu rzeczy nie mogłaby Rosya 
śderpieć. Ów rosyjski mąż stanu ostrzega przed 
sentymentalizmem w obecnej polityce chińskiej, aby 
dla ocalenia życia kilku cudzoziemcom, nie popełnić 
błędu, któryby się mógł później fatalnie odbić na 
stosunkach dyplomatycznych. Z tego też powodu, 
nie udzielono tak  prędko mandatu pacylikacyjnego 
Japonii.

W ojna z Oh nami.
Berlin, 12 lipca. J ak  Nordieutsche Allgemeine 

Zeitung  się dowiaduje, bezpodstawną jes t  wiadomość 
podana przez jedno z pism angielskich, jakoby przed 
mową, którą cesarz Wilhelm wygłosił w Wilhelms- 
hafen przy odjeżdzie piechoty marynarki, odbyła się 
wymiana depesz między cesarzem a królową an­
gielską.

• Berlin, 12 lipca. J ak  donoszą dzienniki wie­
czorne liczba wojsk, które z Niemiec wkrótce wy­
słane zostaną do Chin, będzie znacznie większą niż 
powszechnie przypuszczano. Mianowicie nie odjedzie 
tak zwana mięszana brygada ale cały korpus wojsk, 
liczący przeszło 10.U00 ludzi.

Londyn, 12 lipca. Dzienniki wieczorne dono­
szą z Szaugaju pod datą wczorajszą: W ilka  około 
Tientsinu w dniu 6 b. m. była n a j g w a ł t o w n i e j ­
s z ą  ze wszystkicli dotychczasowych. Sami Rosyanie 
mieli 200 zabitych. Chińczycy ciągle ostrzeliwają 
miasto. Jeśli nie nadejdą posiłki, wątpliwem jes t  czy 
wojaka europejskie będą się mogły utrzymać. Obroń­
cy Tientsinu są już riągjemi walkami zmęczeni. Z a­
wdzięczają głównie świetnej służbie rekngnoscyjnej 
kozaków, że stanowiska połączonych wojsk nie zo­
stały jeszcze szturmem wzięte przez nieprzyjaciela.

W iedeń, 12 lipca. Pol. Gorrespondenz donosi 
z Rzymu, że dwa bataliony włoskie w przyszłym ty- 
g >dniu odjadą do Chin. Przy odjaździe ich prawdo­
podobnie obecnym będzie król Humbert. Oprócz tego 
rząd czyni przygotowania do wysyłki dwóch dalszych 
batalionów.

Berlin, 12 lipca. Komisya Rady związkowej 
dla spraw zagranicznych, odbyła wczoraj przed po­
łudniem posiedzenie, na którem sekretarz stanu, lir. 
B u e l o w ,  wygłosi! mowę o sjtuaeyi w Azyi wscho­
dniej. Nad wywodami Buelowa wywiązał i się bardzo 
obszerna dyskusya i wykazała ostatecznie zupełną 
jednomyślność zdań.

Berlin, 12 iipc-a. Konsul niemiecki w Czifu 
telegrafuje: Gunernator w Szantung wystosował do 
obcych konsulów w Czifu depeszę, w której donosi, 
że dnia 4 b. m. posłowie w Pekinie nie byli już 
w niebezpieczeństwie i ze powstanie zmniejsza się.

Wszystkich katolickich i ewungieliclJch misyo- 
narzy w Szantung przetransportowano do Czifu 
i Tsiugludu.

Berlin. 12 lipca. Podług telegramów konsula 
niemieckiego w Tieutsmie, tamtejsze kolonie cudzo­
ziemców, w duiach od 5 do 8 b. m. bardzo silnie 
bombardowane były przez Chińczyków. W dniu 6 
b. m. Rosyanie odparli 2.000 Bokserów, którzy ata­
kowali kolonię francuską. Nazajutrz Anglicy i J a ­
pończycy otworzj li ogień na Chińczyków. Wieczorem 
granat duński padl do dmiiu konsula niemieckiego 
i wzniecił pożar, który jednak rychło ugaszono. 
Okręt „Pei-ping“ dnia 6 b. m. wywiózł znaczną 
liczbę niemieckich rannych do Taku. Droga wodna 
w Tientsinu do Taku jes t  jako tako ubezpieczona. 
Także kolej żelazna do Tangku iest już prawie w zu­
pełności zrekonstruowana. Prawie wmzystkie rodzi­
ny bawiących tu Europejczyków mogły 4 b. ni. \vy- 

, je J iać  do Taku.

O G Ł O S Z E W  1
Za 1 wiersz petitowy albo jego miej­
sce 20 h., naiie3lutie wiersz gar­
mondem 80 h., maie ogłoszenia za 
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Berlin, 12 lipca. Jak  biuro Wolfa donosi 
z Waszyngtonu, Ameryka wyszle niebawem obolu 
6.000 wojsk z Filipinów do Ciiin.

W 1 helm shaven, 12 lipca. Eskadra przezn 
czona do Chin, odpłynęła wczoraj przed południem.

P aryż, 12 lipca. Tutejszy poseł chiński zako­
munikował ministrowi spraw zagranicznych Delcassć- 
mu telegram Lihungczanga. który donosi na podsta­
wie ostatnich, z Pekinu otrzymanych depesz, że żoł­
nierze i powstańcy, którzy otoczyli poselstwa, roz­
praszają się.

L ondyn, 12 lipca. Daily Fxpress donosi 
z Czifu pod datą wmzorąjszą: Rosyanie w sile 30.000 
ludzi stoją koło Arbiu, na południowy wschód od 
Kirina, mianowicie na linii kolejowej między Kiriu a 
Tsitsikar. Chińczycy spalili wszystkie mosty kolejowe.

Berlin, 12 lipca. Jedna z rzekomo wybitnych 
osobistości politycznych oświadczyła wobec ■współ­
pracownika Berliner Tagblattu, iz dyplomacya euro­
pejska dopuściła się bardzo wielkiego błędu przez 
zaspanie sprawy chińskiej.

Już  na długo przed wybuchem ruchu Bokserów, 
ostrzegały angielskie pisma w Szaugaju, że w Chi­
nach zanosi się na zaburzenia i że spodziewać się 
można w Pekinie wielkiej masakry cudzoziemców, 
ze zwłaszcza posłowie w Pekinie są w niebezpie­
czeństwie życia.

Pomimo tych ostrzeż ń jednak, posłowie euro­
pejscy nie uznali wówczas za stosownie zastanowić 
się nad tern, czy cesarzowa wdowa ma z tym ru­
chem co wspólnego.

Londyn, 12 lipca. W Palmalgaset pewien 
przyjaciel zamordowanego jiosla Kettelera przypomi­
na jedną ze swych rozmów z Kettelerem.

Ketteler wówczas bardzo nieprzychylnie wyra­
żał się o działalności misyonarzy, którzy jego zda­
niem, bardzo w:ele się przyczynili do rozdmuchania 
nienawiści Chińczyków do Europejczyków.

Wprawdzie należy to powitać z radością, iż 
w ostatnim czasie tak wiele Chińczyków przyjęło 
katolicyzm, ale byli to ludzie stojący ]>od względem 
moralnym bardzo nisko. Jeżeli n. p. któryś Chińczyk 
popełni! zbrodnię, to chcąc się wyrwać z pod jurys­
dykcji. chińskiej i dostać pod opiekę cudzoziemców, 
przyjmował chrzest. To wywoływało wielkie rozgory­
czenie wśród Chińczyków.

Londyn, 12 lipca. Dzienniki zapewniają, iż 
Japonia wyszle w najbliższych dwu tygodniach ra ­
zem około 63.000 wojska do Chin. Wojsko to za­
trzymane zostanie na granicy chińskiej aż do usta­
nia obecnego przesilenia a następnie ma być pono 
użyte w celu, okupacyi Korei.

L o n d y n ,  12 lipca. W Odesie rozeszła się po­
głoska, że T u r c y  a z a b r o n i ł a  R o s y :  j> r ze  j a ­
z d  u o k r ę t ó w  i l o t j  o c h o t n i c z e j  p r z e z  B o ­
s f o r  do Ch i n .

Londyn, 12 lipca. Biuro Reutera donosi z J o ­
kohamy dnia 11 b. m.,‘ że gabinet tutejszy odbywa 
codziennie narady, na których roztrząsa kwestyę 
wysiania dalszej dywizyi wojsk do Chin. Decyzya 
dotąd jeszcze nie zajjadla.

W a s z y n g t o n ,  12 lipca. Admirał R e m e y  
przybył dnia 9 lipca do Czifu, ouogdaj zaś przybyły 
także 2 bataliony piechoty i jeden batalion żołnierzy 
morskich, ażeby ruszyć ku Tieutsinowi. Remey do­
wiedział się od Seymoura, żo cudzoziemcy są w cię- 
żkiem polozeuiu.

B ruksela, 12 lipek. Z Szaugaju donoszą, że 
cesarzowa pozbawiła ks. Tuaua praw do tronu, ju- 
kio sobie uzurpowali.

Zakupno koni australsk ieh  dla Chin.
Oidney, 12 lipca. Angielski sekretarz stanu 

dla kolonij, Cluunberlein, telegrafował do prezydenta 
ministrów nowej południowej Walii, że rząd nie­
miecki prosił o pozwolenie zakupna austraiskich 
koni dla Chin. Chamberlain od siebie dodał prośbę 
o przyznanie w tej mierze agentom niemieckim jak 
nawiększyui ułatwień.

E skadra a n g ie lsk a  w  T ryeście.
T ryest, 12 lipca. Oficerowie eskadry angiel­

skiej zwiedzali wczoraj popołudniu w towarzystwie 
oficerów eskadry a*stro-węgierskiej dworską stadninę 
w Łipicy, gdzio na rozkaz cesarza zgotowano nad­
zwyczaj gośriimo przyjęcie. Podczas ob.jadu wyda­
nego dla gości wznoszono toasty na cześć cesarza 
Franciszka Józefa i królowej Wiktoryi, a toastom 
tym towarzyszyły grzmiące oklaski.
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N owe b iskupstw a w G alicy i.
W iedeń, 12 lipca. Vaterland dzisiejszy pi­

sze: „Niedawno temu donieśliśmy o projekcie utwo­
rzenia nowego biskupstwa rzym. kat. w Stanisławo­
wie lub Kołomyi.

Otóż obecnie za inicjatywą posła Stwiertni od­
było się w Stanisławowie zgromadzenie obywateli 
w tej sprawie, w którem wzięli udział uietylko 
w.orni katolicy, ale także socyaliści, a nawet żydzi 
Można sobie wyobrazić, jakie to było zgromadzenie. 
WTybrano speeyaluy komitet, do którego — co naj­
dziwniejsze— wszedł także żyd. Ody jeden z obecnych 
zaprotestował przeciw tuk daleko posuniętej tole­
rancji — wybór żyda cofnięto".

Sejm ik relacyjny.
W iedeń, 12 lipca. Poseł do Rady państwa 

Heiser zdawał wczoraj sprawę z czynności posel­
skich w Hennandstacie (okręg Zokitl uitel).

Podniósł on, że Niemcy austr. winni stworzyć 
jednolity związek dla obrony swycli interesów naro­
dowościowych i ekonomicznych. Kweslye językowe 
winne być ujęte w ramy ustawodawcze.

R ada m inistrów .
W iedeń, 12 lipca. Wczoraj odbyła się liilko- 

godzinna Rada ministrów pod przewodnictwom dra 
Koerbera.

Dr. Koerber, udaje się w najbliższych dniach 
na dwór cesarza do Isclilu.

N astępca śp. arc. M oraw skiego.
W iedeń, 12 lipca. V. Fr, Prcsse donosi z Po­

znania, że jedymym kandydatem na arcy biskupstw o 
lwowskie w miejsce śp. Morawskiego — jes t  biskup 
poznański Likowski.

Zgon rosyjsk iego  w iceadm irała.
W iedeń, 12 lipca. Rosyjski wiceadmirał, F e -

u o t o w ,  umarł na udar sercowy w drodze z Se-ba-
stopola do Włoch, koło stacyi kolei północnej Pisek.

T raktat angi ilsko japoński.
Londyn, 12 lipca. Z Jakohamy donoszą, że

Anglia zawarła z Japonią osobny układ w sprawie
Chin.

P ojedynek.
P aryż, 12 lipca. Z powodu artykułu dzienni­

karskiego, odbędzie się tu dziś między G c r a u l l -  
R i c  b a r d e m  a deputowanym L a s i e  s pojeuyucK na 
szpady.

Koifiisya krajowa dla spraw rolniczych.
Na porannom posiedzeniu, które trwało, do 2 

godziny —  ukończono obrady nad projektem zasad 
ustawy' lasowej, który przyjęto z bardzo niezna- 
cznemi zmianami. Uchwalono też rezolucye, s tre­
szczone w naszein wczorąjszeui sprawozdaniu.

Po południu rozpoczęła, konnsya po goiła. 5 
narady nad projektem ustawy o tępieniu myszy pol­
nych. Referent sekcyi stałej, p. T. Langie, przed­
stawił projekt. Opiera on się na zasadzie przymusu 
tępienia myszy polnych, gdzrn się pojawią w takich 
warunkach, że zagrażają pl uiom. Obowiązek tępie­
nia cięży na gminach i na obszarach dworskich. 
Naczelnicy gmin, względnie przełożeni obszarów 
dwoi skich, mają o pojawieniu się myszy polnyih do­
nieść natychmiast starostwu i wydziałowi powiato­
wemu i podać równocześnie osoby, którędy się do 
kierowania akcyi nadawały.

Starostwo zażąda sprawozdań od sąsiednich 
gmin i obszarów dworskich, czy u nieb także my­
szy się nie pojawiły. Wy uiki tych sprawozdań prze­
śle starostwo Wydziałowi krajowemu z żądaniem 
nadesłania dostatecznej ilości środków do tępienia 
myszy — a równocześnie w porozumieniu z Wydz. 
powiatowym oznaczy czas, kiedy akeya tępienia my­
szy ma się rozpocząć. Gminy i obszary dworskie 
dostarczą dostatecznej ilości sił roboczych za zwro­
tem kosztów od posiadaczy gruntów w stosunku do 
wielkości obszarów, na których tępienie myszy prze­
prowadzono. W  taki sam sposób pokrywa się koszt 
środków tępienia — od czego jednak Wydział k ra­
jowy może częściowo gminy i obszary dworskie 
uwolnić. Utworzonym będzie w Wydziale krajowym 
stały fundusz tępienia mjrszy polnych z grzywien i 
ze stałej dotacyi państwa i kraju. Wydział krajowy 
ma prawo przez delegatów przełomy wać się o skute­
czności akcyi.

Sprawozdawca dodaje jeszcze postanowienie, że 
zarządy kolejowe tudzież zai ządy dróg wszelkiej 
kategoryi z wyjątkiem gminnych, mają obowiązek tę­
pienia myszy polnych corocznie. Dowodem tego po­
stanowienia jest, że myszy w bardzo wielkich ilo­
ściach gnieżdżą się i mnożą się w nasypach kolejo­
wych i bankietacii dróg. Wy wdało to obszerniejszą 
dyskusyę, która skończyła się przyjęciem tego wniosku.

Ustawę całą z malemi poprawkami uchwalono.
Radca Struszkiewicz porusza sprawę ułatwie­

nia akcyi melioracyjnej. Rząd gotów jes t  przyjść tej 
akcyi w pomoc, przez przygnanie gminom i w ogolę 
niezamożnym gospodarzom zasiłków na opłacanie 
przez jakiś czas procentów i anuuitetów od poży­
czek melioracyjnych. Odnosi się to przedewszystkiem 
do melioracji łąk torfowych. Komisja wyraża życze­

nie, ażeby Wydział krajowy z tego oświadczenia 
skorzystał i na tej podstawie energiczniejszą, akcyę 
rozpoczął.

Romanowicz, wyraża ubolewanie, że posiedze­
nia komisyi tak  rzadko się odbywają — ostatnie 
było w listopadzie.

Di, Milewski, wyraża życzenie, żeby w spra­
wie ustaw agrarnych, przez Sejm Wydziałowi krajo­
wemu przekazanych, Wydział krajowy przed ułoże­
niem projektu ustawy przedłożył komisyi zasady pro­
jektu ustawy — i żeby przed posiedzemem komisyi 
członkom jej rozeslauo projekt tycli zasad.

Radca Onyszkiewicz oświadcza, żo Wydział 
krajowy już się zajmuje opracowaniem tych pro­
jektów.

Przewodniczący lir. Stadnicki, udzieleniem nie­
który cli wyjaśnień, co do powyższych spraw i popar­
ciem wyrażonych życzeń, zamyka posiedzenie o go­
dzinie pół do 8.

rŁ  R a d y  m i e j s k i e j .
L w ó w ,  12 lipca.

Na wstępie wczorajszego posiedzenia udzielono 
r. Bielańskiemu G tygodniowego urlopu.

Konserwacyjno roboty murarskie oddano w przed 
siębiorstwo p. Antoniemu Kunickiemu na dwu i pół 
roku.

R. dr. L i s i c w i c z  referował następnie spra­
wę grobowca śp. Karola Młodnickiego. Przed trzy­
dziestu laty staraniem pani Wandy Młodnickiej 
sprowadzono do Lwowa zwłoki ś. p. Artura Grott­
gera i złożono je na cmentarzu Łyczakowskim. 
Przez lat trzydzieści pani Młodnicka sama łożjla 
na koszta utrzymania grobu. Dziś, po stracie swo­
jego męża, ś. p. Karola — zgłosiła się do gminy 
z żądaniem, by ta, albo oddala pan: Młodnickiej na 
własność grobowiec Grottgera, albo też, Ly gmina 
przyczyniła się do kosztów budowy nowego grobow­
ca dla rodziny Młodnickich.

Referent wniósł, ażeby przyjąć tę d ru g , alter­
natywę, na co jednak oświadczył r. piof. S o l e s k i ,  
że gmina powinna oddać rodzinie Młodnickich grobo­
wiec Grottgera i postawił też odpowiedni wniosek.

Za wnioskiem referenta przemawiał r. prof. 
R o s z k o w s k i ,  — r. J a n o w s k i  modyfikował wnio­
sek prof. Soleskiego w ten sposób, by obok zwłok 
Grottgera złożyć zwłoki i ś p. Karpia Młodnickiego, 
po najdłuższym zas życiu pozwolić i pani Wundzie 
Młodnickiej spocząć obok męża, puczem opiekę nad 
grobowcem obięła by gmina.

W głosowaniu przeszedł wniosek referenta. 
Pani Wandzie Młodnickiej uchwaiono oddać bezpla- 
tnio grunt pod budowę grobowca, z uwolnieniem od 
taksy, dalej zaś 300 koron na budowę.

Szkoły żeńskie im. Marcina i Mickiewicza 'zre­
organizowano w len sposób, że dodano do nich po 
jednej klasie (XII-mej) natomiast nic zgodzono się 
na zamianę czteroklasowej szkoły m. św Antoniego 
na G-cio klasową.

Na posiedzeniu t a j  n e m  załatwiono wreszcie 
wlokącą ^ię już od roku sprawę mianowania nauczy­
cieli szkół ludowych i wydziałowych. Starszymi nau­
czycielami w szkołach ludowych zostali zamianowa­
n i : Mikołaj Buchanowski, Mikołaj Hanuszkiewicz i 
Leon Stachoń, dla szkół wydziałowych zaś pp .: To­
masz Markowski i Emil Moniak.

Awans w  Towarc. wzajem nych ubezpieczeń.
Do rangi I I  etatu tegoż Towarzystwu! został 

powułany p. Wincenty Kozubow’ski, naczelnik biura 
Towarzystwu wzajemnego kredytu w Krakowie.

Do rangi XI p. Stanisław Łubieński, uaczelnik 
Sekcyi w Rzeszowie.

Adyuuktami I  klasy zostali zamianowani pp. 
Stefan Rutkowski w Rzeszowie, Kazimierz Haas 
w Rzeszowie, Władysław Arciszewski w Krakowie.

Oiicy Jem 1 ldasy p. Władysław Faliszewski 
w Rzeszowie

Adjunktami II  ki.: pp. Stefan Miński we Lwo­
wie, Stanisław Pankowski w Krakowie, Władysław 
Misiakiewicz w Bernie.

Asystentami L i d . :  pp. Jan  Kobiorzycki w T ar­
nopolu, Lenn Nowak w Krakowie, Stanisław Sikor­
ski w Czerniowcaoh.

Asystentami II. ki.: pp .: Karol Sikorski w K ra­
kowie, lan Leszczyński w Stanisławowie, Łucjan 
JBedliński w Stanislawowie, Franciszek Link we 
Lwowie.

Asystentami III. ki.: Tadeusz Hoszowski w Kra­
kowie, Erazm Hoszowski w Uzi rniowcacli, Kazimierz 
Jabłoński w Krakowie, Wincenty Sulkowsl i w Kra­
kowie, Jan  Krzyżanowski w Tarnopolu, Aleksander 
Nadwmdzk. W Stanisławowie, Roman Pind dsld w K ra­
kowie, Antoni Obertyński w Krakowie, Adolf Anlich 
w Krakowie, Jan  Szpaknwski w Przemyślu, E uge­
niusz Wiśniewski we Lwowie.

K I K O N I K A .
Do dzisiejszego  numeru dołączamy: 2 a r ­

kusz „Dziftflasjo“ (z duńskiego) przez Jo u a sa  Lie.
D ziś w  teatrze : „Oim ilienu rus ticaua" ,  opera 

w 1 akcie Piotra Mascagniego.

Tem peratura. Dziś rano o godzinie szóstej 
było -f- 12u R.

R adca  dworu, p. Gustaw Mauthuer, szef  b iu­
ra  prezydyalaego w namiestnictwie, wyjechał na kil­
kutygodniowy urlop. Zastępuje go s ta ros ta  p. Zaleski,  

W ybory dr* &ejmu. Prezydyum  namiestnictwa, 
w myśl artykułu III. ustawy z dniu 18 m arca rozpi­
sało na  dzień 4 września następujące wybory uzupeł­
ni ijące posłów na Sejm k r a jo w y :

jednego posta z okręgu wyborczego miast Brze- 
żany -  Złoczów. Miejsca wyboru: Brzeżany i Złoczów,
główne miejsce wyboru B rzeżany ;

jednego posła z okręgu wyborczego miast Gor- 
lice-Jasło. Miojsca wyboru: Gorlieo i J a s ło ,  główne 
miejsce wyboru Gorlice;

jednego posła z okręgu wyborczego miast Bo- 
chnia--Wudowice. Miejsca wyboru: Bochnia i Wadowice, 
główne miejsce wyboru Bochnia;

jednego posta z okręgu wyborczego miast Sanok- 
Krosno. Miejsca wyboru: Sanok i Krosno, główne miej­
sce wyboru Sanok ;

jednego posła z okręgu wyborczego miast Pod­
górze -  Wieliczka. Miejsca w yboru.  Podgorze i Wieli­
czka, główne miejsce wyboru Podgorze. Buższe posta­
nowienia co do godzin i loka lnośc i, w który cli wybór 
się odbędzie, będą w swoim czasie podane do wiado­
mości wyborców kartam i legityiuaeyjuemi.

życia . O godzinie wpół do 5 rano za je ­
chał wczoraj do hotelu Pragskiego przy ul. Żółkiewskiej 
jak iś  mężczyzna, lat. około 40, ubrany w czarną m a ­
rynarkę  i ja sne  spodnio i zażądał pokoju. Ułożył się 
do snu, kelnerowi zaś polecił, ażeby go zbudził między 
10 a 12 w południe. O oznaczonej godzinie kelner  da­
remnie dobijał się do drzwi pokoju —  nikt m u bo­
wiem nie odpowiedział. Zrazu myślał,  że gość usnął 
sucin twardą m, gdy jednak  popołudnie mijało, a nikt 
z zewnątrz, nie dawał znaku życia —  zaniepokojo­
ny kelner zawiadomił policyę i poprosił o zbadanie 
sprawy.

Wyłamano drzwi. Nu łóżku, przykryty  kołdrą,  
leżai gość z tw arzą ,  wykrzywioną śmiercią. Siny był 
już zupełnie, nie żył zapewne od kilku godzin. Na 
kołdrze leżał rewolwer, nabity jeszcze czterema k u la ­
mi, dw a naboje były już wystrzelone. Na piersi ślady 
krwi skrzepłej około dwu ran  w okolicy serca. Jedna  
z kul przeszyła prawdopodobnie serce i sprowadziła 
śmierć natychmiast ową.

Na liiicuej szafce leżała kartka , na  niej zaś pi­
smem nieortograhezuem następujące, ołówkiem nakro- 
śld le widniały s ło w a :  „Jestdcm  Iłappak —  Bes Urze­
czony —  już dosić tego żęcia".

V ęeoj nic. Kim byt, skąd pochodzi? —  n ie ­
wiadomo.

Zwłoki zabrano do instytutu medycyny sądowej. 
Z  K r a k o w a  donoszą nam, zo zm arł tam wczo­

raj w 31 r. życia Stanisław G ó r s k i ,  ojciec posła, 
dra Piotra Górskiego, oraz prof. d ra  Antoniego Gór­
skiego. Zmarły po roku 180-1 przeniósł się i u  z Kró­
lestwa i założył Towarzystwo im. Wincentego a Paulo, 
przy pomocy ks. kalinki,  or*z stow. robotnicze „ P ra ­
ca". Był to pmw dziwy dobroczyńca ubogich, chara­
kter  naw skrćś  szlachetny.

Z  B r z u c h o u / i c  donoszą nam, że wczoraj wie­
czorem żandarmi tamtejsi ulali małego czarnego wście­
kłego psu wo wsi Wola Hamulec. Obecnie czynią po­
ścigi za drugim wściekłym psem.

M i a n o w a n i a .  Wydział krajowy mianował p. 
Dyouizego I low artha  inżynierem 1. klasy, zaś p. Wla­
ny Mawa Zgorlukiewiozu inżynierem II. ki. krajowego 
b i u ra mel i o racy j ue go.

K r a d z i e ż .  Ks. Gnatowskiemu skradziono ouo- 
gdaj z szuflady biurka 22U koron, a to jeden  banknot 
stureńskowy, drugi dziesięcioreńskowy. Podejrzenie pa­
da na  służącego Kuroczkę, zwłaszcza, że złodziej nie 
zabrał więcej pieniędzy, a  w tej samej szufladzie zna j­
dowało się okoto Gut) koron.

P o g ł o s k i  m o b i l i z a c y j n e .  W kolach wojsko­
wych opowiadają solna o layjąouj nastąpić mobilizacji 
9 pp. (stryjskiogo) przeznaczonego rzekomo do pa„yfi- 
kacyi Ginu. Poczciwi i wytrwali nasi Rusiui byli, ja k  
wiadomo, j i u  raz w ogniu powstańców bośniackich i 
liercogowińskioh, podczas okupacyi tych krajów i zło­
żyli tam dowody niezwykłej wytizymalośoi na  trudy i 
biedę ■wojenną.

W a l n e  z - g r o m a d a  a n i e  Tow. kupców i m ło­
dzieży' handlowej, odbyło się wnzoraj wieczorem w lo­
kalu Ty w. pod przewodnictwem dyr. Markiewicza. 
Uchwalono ł i ik a  zmian w statucie dla kasy zapom o­
gowej, oraz kilka pensyj wdowich i sierocych, poczem 
przy znano ró wnież 100 k o ro n  na premię dla członka 
Tow., mającego zwiedzie wystawę w Paryżu.

O g i e ń  wy tmclil wczoraj w domu pod 1. 11 przy 
ul. -Jagiellońskiej. Z niewiadomej przyczyny poczęto się 
palić oszalowanie (pruska ściana), znajdujące się tuż 
obok kuehiii. Straż pożtwuu. rozebrała śe.a ię i usunęła 
niebezpieczeństwo.

W ł a m y w a c z .  Przy ufiey Szeptyckich pod 1 
15 c. został schwytany Jjui Miclmowski w chwili, gdy 
przy pomocy wytrychu dobywał się do pomieszkania 
Wiktora Gajera. Pierwszo drzwi, już otworzy! ale p rze­
zorny gospodarz, wychodząc z domu, zaparł także i 
drugie za sobą. Mając w ręku witrych i dłuto, Mi- 
cliuowski zamyślał pokonać i tę zaporę, ale w tej sa ­
mej właśnie chwili nadszedt sttfjś i pKytiayinal 
ptaszka..

W  adm inistracyi naszej złożyła VI. klasa B. 
szkoły realnej wo Lwowie na  pomnik Mickiewicza 
32 k". 20 h.
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H onorarya sw atów . Nader in teresującą kwe- 
styę rozstrzygną! niedawno rosyjski senat rządzący, 
mianowicie, czy opłatę swatów za urządzenie małżeń­
stwa należy uważać za prawną. Wyrok wydany zosta! 
w sprawie cywilnej niejakiego Rochlina, który w drodze 
sądowej domaga! nip od kupba Bluiiienthala zapłaty 450 
rubli, należnych mu za urządzenie m ałżeństwa Blmnoii- 
thala z cóiką kupca Bielińskiego, w stosunku 4 f j  kop. 
od każdych 100 rb. posagu, ja k  to je s t  przyjęte wśród 

łżydów. Senat akcyę Rochlina oddalił, orzekając, iż po­
bieranie opłaty za stręczenie małżeństw sprzeciwia się 
zasadom moralnym. Ttómaezenia Rochlina, że małżeń­
stw a u żydów nie są sakramentom, lecz tylko rodza­
jom umowy, senat nie uwzględnił. Uztial on, że przez 
nam awianie do małżeństwa osoby trzecie wpływają na 
uc&uuie, wolę i rozum osoby, nie m ającej być może 
chęci do poślubienia proponowanego kandydata lub kan­
dydatki.  Wpływanie w tym celu na  obcą wolę sprzeci­
wia się głównej zasadzie m ałżeństwa : obopólnej zgodzie 
mężczyzny i kobiety —  ' powinno przeto być uważane 
za niemoralne zarówno u chrześcijan jak  1 u innych 
wyznań.

Oclony R am zes. Znany francuski egiptolog 
Morgau opowiedzi.J współpracownikowi Jou rna lu  na­
s tępującą bulną auekdotę : Morgan w poszukiwaniach
swoich archeologicznych w Egipcie odkrył między 
innymi mumię Ramzesa. Kiedy zaś z kosztownym 
swym pakunkiem przybył na pici wszą slacyę kolei 
żelaznej,  wzbraniał się energicznie powierzyć swego 
Ram zesa wagonowi pakunkowtymi, wskutek czego m u­
siał kupić drugi bilet pierwszej klasy także dla drogo­
cennej mumi., Jakże  niepomiernie byłby się zdziwił 
dumny Faraon, gdyby obudzony z trzydziestowiekowego 
snu. ujrzał się nagle w drodze do własnej rezydencyi 
w coupe pierwszej klasy. Nie tu jednak  koniec upo­
korzeń Ramzesa. W urzędzie bowiem clowym w Kairze 
spotkała go najstraszniejsza o b r a z a : „Co pan tu
i n n ‘?:< —  zapytał urzędnik elowy, wskazując na sur. 
kofag. „Mumię* —  odpuwiedziat uczony. „Bez opłaty 
ola nie mogę je j mścić--' —  zadocydowmł urzęduik. 
„Mumio są wolno od op la ty“. „Zobaczymy- w re­
je s t r a c h ^  Cały persona! urzędu cłowego zaczyna w er­
tować olbrzymie foiianty, na  których wydrukowano 
taryfę cłową. Nic jednak  nie ma. Rząd nie uwzględnił 
jeszcze tak  cennego i ważnego artykułu wywozowego, 
jak  mumie. ., Zanieś pan to na dół i zapłać pan trzy 
piastry, j a k  za soloną ry b ę“ —  orzekł wreszcie 
urzędnik. I R .m zes  w jechał do Kaira mniej tryum fal­
nie jako  —  „solona r y b a :‘.

Z w ycięzca  z  pod Santiago. Gdy w  bitwie 
morskiej pod Santiago flota nieszczęśliwego adm irała 
Cerwery została zniszczona zupełnie, powstał spór po­
między dwoma admirałami am erykańskimi: Sampsonein 
a Schleyem, kto był właściwie głównodowodzącym 
w owym dniu pamiętnym. Z rozstrzygnięciem tego 
sporu nietyjko wiązało sio pytanie, kto m a figurować 
wobec rozentuzyazmowauego narodu, jako  urzędowy i 
odpowiedzialny zwycięzcu, lecz nadto inna s p r a w i  ma- 
toryalna, całkiem nie do pogardzenia dla praktycznego 
yaukesa .  kto mianowicie powinien otrzymać wysoką 
nagrodę pieniężną, przeznaczoną dla głównego dowód­
cy. Sąd morski w W aszyngtonie dopiero teraz wydal 
swoją decyzj ę, z której okazuje się, że admirał S uu- 
pson "byt istotnie głównodowodzącym, u Admirał Seliley, 
jako dowódca dywizyi, działał pod komendą Sampsona. 
W rzeczywistości jednak  adtn. Sampsou znajdował się 
o 12 mil od Santiago na okręcie flagowym „New-Y ork“ 
w chwili, gdy Schley zatapiał eskadrę  Ceiyery. Stun- 
psou pośpieszył natychm iast na  miejsce bitwy i zdązył 
o tyle, że miał kilku granatów posiać do zniszczonych 
już prawie okrętów hiszpańskich. Istotnie więc zw y­
cięzcą je s t  sam Schley, sąd jednak  musiał się stoso­
w ać  do litery prawa, które powiada, że chociaż Sam- 
pson był nieobecny pod Sautmgo, przecież nie zdał 
swego dowództwa Sehieyowi, i że ton ostaui znajdo­
wał się pod rozkazami Sampsona, a nawet mial dzia­
łać w myśl jego iustrukcyi, co zresztą stwierdzone nie 
zostało.

M ilionowy podarek. Wspaniały zbiór zaby­
tków sztuki, który ludy Walłace ofiarowała w darze 
angielskiemu narodowi, a którego wartość oceniają na 
s t o  m i l i o n ó w  k o r o u  został już wprowadzony, a ze­
szłego tygoduia wystawiony na widok publiczny w Hert- 
forcle House.

Przedmioty, znajdujące się w tym zbiorze, zaczął 
przed 70 laty gromadzić i s tarannie przechowywać trzeci 
markiz Franciszek Karol Hertford, po nim czwarty m ar­
kiz Hertford, a wreszcie zmarły sir Richard Wailuce, 
mąż hojuej ofiarodawczyni.

T a  zgodnie z życzeniem zmarłego małżonka, cały 
ten skarb  ofiarowała narodowi angielskiemu pod w arun­
kiem, że rząd założy w centrum Londynu osobne mu­
zeum dla tego skarbu pod nazwą „ Wallace-Kollektion“. 
Warunkowi uczyniono zadość a dziś Anglicy cieszą się 
skarbem, którego rzeczywiście mogą im pozazdrościć 
wszystkie inno narody.

Ocenić sam zbiór je s t  bardzo trudno, ponieważ 
wszystko m a tam ogromuą wartość. W fraucuskim od­
dzielę najcenniejszym j es t zbiór obrazów z francuskiej 
szkoły z X \  UL w. Znajduje się 21 dziel Greuzego, 10 
Wattcau, 9 F ragouarda i po ]-jnia  arcydzieł Bouchora, 
Laucreia  i w. i. Oddział włoski obejmuje nieocenionej 
wartości dzieła Cima do Oomegliatiiego, Beruardiuo Lui- 
ńicgo, Andrzeja del Barto i Tycyana. Hiszpanie repre­
zentują Belasąuez i Murillo, flamandzką zaś szkołę Ru- 
M s ,  Vau Dyck, Dawid Teniers i w . i. Zbiór szkoły 
holenderskiej je s t  zupełni0 kompletny ; nie brak w mm 
ftui jednego arcydzieła jakiegokolwiek mistrza. Z an ­
gielskiej widzieć możua obrazyReyuolda, Gainsborougha,

R om ney’a, L aw reuce’a i Landseera. Przepyszny je s t  
zbiór sewrskic j porcelany. Znajdujące się tam okazy, 
uaieżą do najładniejszych na świecie i mogą być po­
równane tylko z temi, które znajdują się w posiadaniu 
królowej Wiktoryi.

Godnym uwagi je s t  złiiór fran. tabakierek  z XVIII. 
w., z których wiele wysadzanych je s t  brylantami, a 
które nałożą głównie do epoki napoleońskiej.  Wprost 
bez ceny są  rzeźby, bronzy, francuskie meble, zegary 
i kandelabry. Nadto przez dar  lady Wallace przyszła 
Anglia do posiadania odpowiedniej do swych zbiorów 
zbrojowni, w której na szczególniejszą uwagę zasługuje 
wspaniała rzeźbiona, dam asceńska tarcza z m onogram em 
i insygniami Diany z Poitiers. J e s t  to, zdaje się, naj­
piękniejsza tarcza, ja k a  wogóle istnieje, F a jk a  i taba­
kierka sir Waltera Raleigba interesująca ogromnie lou- 
dyńezyków, świadczą najlepiej, jak mało zmieniły się 
fajki od czasu rozpowszechniania się tytoniu.

Idąc wspaniałymi marm urowymi schodami do ga- 
leryi obiazów, widzi się po prawej stronie wm urowaną 
w ścianę tablicę m arm urow ą z następującym napisem : 
„Zbiór rodziny Wallace’ów, darowany angielskiemu na­
rodowi przez Amelię, wdowę po sir Ryszardzie Wallace, 
baronio, w r. 1 8 9 7 “.

Z m a r li  w e  L w o w ie :
Dnia 7, 8, 9 i 10 lipca br.: Kordyban W ladyzław , syn 

zarobnika, 13 miestęcjr, zapalenie pluc. — Friedmann Hersch, 
syn zarobnika, 7 miesięcy, nieżyt jelit. — Kraszelnicka Marya, 
córka zaroDiiika, 13 miesięcy, d rg aw k i.— Giedroń Jan zarobnik, 
lat 49, zapalenie otrzewnej. — W róblewski Bazyli, dozorca w ię­
zienny, lat 89, uwiąd starczy. — Żydaczek Marya, córka m aga­
zyniera, 1 miesiąc, nieżyt jelit. — Mandziej Kazimierz, zarobnik, 
lat 35, gruźlica pluc. — Ław ruch Ja n , zarobnik, lat 51, zapale­
nie mózgu. — Pawlik Stefan, zarobnik, lat 58, w ada serca. — 
Kardyak Hawrylo, sierota, 8 miesięcy, zanik ogólny. — Glinka 
Zofia, służąca, lat 25, gruźlica pluc — Puchar Menkes, syn ku­
śnierza, lat 2, dyfterya. ■ Karwowska Eleonora, pryw atystka, 
lat 50, zapalenie pluc. — Dick Izrael syn konduktora, 0 miesię­
cy, zapalenie mózgu. — Onyszkiewicz Kamila, wdow a po w ła­
ścicielu dóbr, lat 84, zapalenie ptuc. — Repichowska Michalina, 
córka szwaczki, lat 8, zapalenie pluc. — Bosyk Chuja, żebrak, 
lat 19,, gruźlica. — Propst Dawid, uczeń VI. klasy gimazyalnej. 
lat 18, sam obójstw o przez powieszenie się. — Różycki Józef, 
szewc, lat 59, gruźlica pluc. — Koskowiak A nna, zarobnica, lat 
53, gruźlica pluc. — Stark Gerson, syn kupca, lat 4, gruźlica 
pluc. — Prus Józefa , córka konduktora, trzy miesiące, nieżyt 
jelit. — 5 wypadków śmierci przedwcześnie urodzonych. — Ra­
zem 27 osób.

F c i e c s k f  p r z e d  n ę d z ą .
{Oryginalna fcorespondcncya „Słozua FolsJczego“).

Wiedeń, 10 lipca.
(J K .) Porzucili ojczyznę, bo zami ist ich do 

siebie przygarnąć — odpychała od siebie. Ruszyli 
w daleki świat, sami nic znając celu swej drogi — 
i w chwili obecnej kilkaset. mężczyzn, kobiet i dzień 
gnieździ się w Wiedniu, po nędznych barakach i za­
jazdach. Powiadają, ze wszystko im jedno, gdzie 
osiedą, bo wszędzie będzie im z pewnością lepiej, 
niż na tej ziemi, na której światło słońca zobaczyli, 
która wychowała ich na siluych, rosłych i pięknych 
ludzi, inteligentnych i dzielnych rzemieślników. Go­
ryczą przesiąkle ich słowa, poświęcone tej porzuco­
nej ojczyźnie, a wynędzniałe policzki i ponure spoj­
rzenia kobiet i dzieci — przypominają krwawe- dzieje 
średniowiecznych ghettów i wielkiego sługi Chrystu­
sowego —  Torąuemady.

Publiczności moja! Wyzuj się na chwilę z wszel­
kich wpojonych ci tiadycyi i uprzedzeń, jedno tylko 
uczuGe zachowaj w se rc u : miłosierdzie, to miłosier­
dzie, które kazc się litować nad motylem, dręczonym 
przez swawolni dzieci, nad biednym koniom, męczo­
nym przez pijanego woźnicę, nad osowiałym słowi­
kiem, zamkniętym w klatce. Miłosierdzie —  to uczu­
cie daleko szersze od miłości bliźniego, bo obejmuje 
świat cały w smutku i boleści.

Z tom uczuciem w sercu, pójdź za mną! Sta­
jemy przed jedną z większych ubikm yj, mieszczą­
cych kilkadziesiąt familii żydów rumuńskich. J e s t  to 
wieiKa sala restauracyjna, zamieniona na obozowisko 
emigrantów. Dookoła sali bieży szeroka gaierya, na 
której pomieszczone są kobiety i dzieci z tobołkami 
sukien i bielizny. Mężczyźni spią na słomie, luzśme- 
lonej po sali. W dzień zmiata się ją  w kąty.

Mimo otwartych w-entjlacyi — atmosfera stęchła 
i duszna tak, że prawie oddech tamuje, co jednak 
nie razi obecnych, rozdzielonych na kilka grup, za­
jętych mocno ożywioną rozmową w języku rumuńskim, 
kobiety i dzieci wsparte o balustradę galeryi spoglą­
dają na salę tępym wzrokiem Tu i ówdzie siedzi sa­
motna post.ić pogrążona w ponurej zadumie. U je ­
dnych mniej, 11 innych więcej energii i żądzy życia, 
ale u wszystkich —  straszna rezygnacya, oraz prze­
rażająca melancholia Ahasvera, żyda, wiecznego tu­
łacza, który nie może umrzeć...

Przypomniał mi się obraz tej samej sali z przed 
kilku laty, gdy emigrauci polsko-ruscy tutaj przeby­
wali. Razu pewnego natknąłem w rozmownicy na 
kilku naszych bliźnich w kożuchach, chodakach, ba­
ranicach, z koszulami na spodniach. Czekali na posła 
S z c z e p a n o w s k i e g o .  Gdy się zjawił, opadli go 
tlokola, całowali kraj surduta, ściskali za kolana, 
czapkami ścierając podłogę — i z płaczem opisywali 
swą nieszczęśliwą dolę. Wysprzedali się z wszystkie­
go w domu, co mieli —  spieniężyli, nabyli karty  okrę­
towe do Brazylii, gdzie ich oczekują krewniacy — i ni­
czego nie żądają, jak  tylko, aby im pozwolono spo­
kojnie ciągnąć do celu podróży. Lecz władze stawiają 
trudności.

Niedość nas namordowali w Galicyi, podatki
ściągali, licytowali, do aresztu wsadzali, ostatni ka­
wałek cbleba fiuanzwaeli od ust odrywał... Kiedy już 
nie mogą wytrzymać i chcą szukać szczęścia zdała 
od żółto-czarnych granicznych słupów —  gonią ich 
napowrót! Czemu? Panie, zlituj się nad nami, bo 
damy się tu raczej wymordować do ostatniego, ale 
na zad nie wrócimy, bo ten kawałek roli, który nas 
trzymał, już w obcych rękach.

A pan Szczopanowski, blady jak  płótno, zaci­
skał usta i przysłaniał oczy rzęsami, skłaniał głowę 
i słucha] tych dobrze sobie znanych opowieści z „Nę- 
dzj w Galicyi11... Gdy skończyli — wetknął główne­
mu mówcy parę banknotów do ręki — i izekł tylko: 
„Nie bójcie się. Nic waiu się nie stanie. Pozdrówcie 
wesz tę odemnie-1.

Te słowa, jak  promienie słońca rozświetliły za­
chmurzone oblicza chłopów, bo lak „nasz pau“ po­
wił, tak się stanie z pewnością, jak  Bóg na niebie. 
Prosili, aby ich odwiedzić.

Było i(h daleko mniej i mogli się wygodnie 
ulokować, ale na pierwszy rzut oka raziła niepora­
dność, zwłaszcza u Rusinów. Daleko rzutniejsi byli 
Mazurzy i Mazurki. Więcej dbali o siebie i dzieci, 
zapuszczali się z gośćmi w debaty, starali się do­
wiedzieć czegoś nowego i wdzięczni byli za każdą 
udzieloną im wskazówkę. Przeczułeś, że ci ludzie są 
niespożyci, że taka rasa n.e zginie.

Inaczej Rusini. Niewytłumaczona gnuśność, j a ­
kiś fatalizm, którego nie usuniesz żadną moralną 
podnietą, trzyma te dusze. W j jechali z Galicyi do 
„Bi-azoliji“ bo tam nie trzeba pracować, tam wy­
starczy iść do lasu, schwytać parę małp, a one już 
wszystko za człowieka zrobią. I  wodę przyniosą, 
i pole zorzą i gnój wymiotą ze stajni, nawet bar­
szczu zgotują. „Tiutiuń* wBrazoliji dostaje się „za 
durno11, podatków się nie płaci, służby wojskowej 
nie ma, roboty chyba tyle, aby sprzedać to, co małpy 
wypracują, a potom leżeć w kożuchu, fajkę kurzyć, 
jeść, pić i spać. Brazolija i raj — to jeduo!

Te wszystkie bajdurzenia agentów emigracyj­
nych znalazły w nich dobry posłuch, sprzedali chu­
dobę —  i jazda. A spróbuj im z głowy jedną z tych 
blag wybić, Rusin cię wysłucha, będzie kiwał głową 
na znak zgody od początku do końca, podziękuje ci 
nawet za „dobre słowo11 a potem — taki na swo- 
jem postawi i wyjedzie na oczywistą zagubę.

Wszystkiego niech Lach żąda od Rusina, tylko 
nie, aby —  myślał lub aby jemu wierzył.

Żydowscy emigranci z Rumunii są znakomicie 
zorganzowani i powiadomieni o wszyslkiem, co do­
tyczy amerykańskich stosunków. W  Bukareszcie wy­
chodzi organ ich p. t. Emigrantal, zajmujący się 
wj łącznie sprawami wychodźtwa żydowskiego do po- 
łiidniouej Ameryki.

Przebywający obecnie w Wiedniu emigranci 
składają się przeważnie z rzemieślników: kowali,
krawców, szewców, blacharzy, stolarzy i t. d. Wię­
kszość między nimi poprawnie włada trzema języ­
kami: rumuńskim, francuskim i niemieckim, żarnie 
rzają osiąść na roli.

Czy powrócą kiedy do Rumunii ? Przenigdy! 
Zbyt wiele smutnych wspomnieli wynoszą stamtąd. 
Żyd rosyjski, emigrujący do Ameryki, nie jes t  ani 
w przybliżeniu tale rozgoryczony na rząd i społeczeń­
stwo, jak  rumuński. Są też liczne wypadki powrotu 
żydów rosyjskich z emigracyi do dawnej siedziby. 
Rumuński — nie wróci.

Pytałem Rusinów, emigrujących do Ameryki, 
czy zamierzają wrbcić kiedyś do domu. Odpowiedzieli 
wahające, podejrzliwie, z jakiemś tajonem niedowiar­
stwem : Może wrócą, a może nie wrócą. Kto tam 
z góry może powiedzieć, co się z nim stanie.

Inaczej nasze .Mazury. Ten zanim jeszcze wy- 
jedzio z domu, już doń tęskni z powrotem. A gdy 
juz siedzi w wagonie, ioszczo śpiewa: A żeby mi 
dawali cwancygiery i talary nie opuszczę cię, boś 
ty jedyna!...

D e p e & z e  h a u d l o w e .
Z tai-gu pieniężnego.

W i e i l e ń ,  12 lipca. Zamknięcie wczor. g ieljy  popolud. 
Notowano Akcye austr. Znikł, kredytow ego 082"—, Akcyo węg. 
Zakładu kredytowego 704 '—, Akcye anglo-banku 277-50, Akcyo 
Unionbanku 503 50, Akcye Liindcrbanku 423‘—, Akcyo Bank- 
vereinu 493"— , Akcye Bodencredit 855’—, Akcyo Gal. Banku 
hipotecznego — •—, Akcye kolei państw ow ych 609-50, Akcye 
leolci południowych U l ’—, Akcye T rainw ay A. 302 —, B. 294' —, 
Akcye kolei Elhethal 470 '— , Akcye kolei półn. — "— , Akcye 
kolei czaili. — "—, Akcye Alpiny 462’—, Akcye Rima M uranyi 
532-— , Akcye Prag. Tow arzystw a żel. 1704*—, A kcye Fabryki 
broni 340 —, Akcye turcckio tytoniowo 293 —, Oblig. węg. ind. 
90’50, Renta majowa 07-05, Austr. Renta koronowa 07-05, 
Węg. Renta koronowa 90*05, 50 I. L isty Tow. kred. ziem.
90 75, 4 proc. hsty Banku ki ij. 0 3 '— , 4^2 prc. Banku kraj.
90'25, 4 prc. listy Banku liip. 91-— , 4Va prc. listy Banku
hip. 98-50, 5 prc. listy Banku hipot. 109'50, 4 prc. Gal. Oblig. 
propinac. 06-00, 4 prc. Gal. poż. kraj. z 1803 r. 91'10, 4  prc,
Pożyczka ni. uw oira  89'60, Losy tureckie 108-— , Marki 118-60, 
Ruble 255 00

Tendencya silna.
■ tc r k f n ,  12 lipca. Przy zamknięciu wczorajizoj gieł­

d y : Kredyty 212 75, Stantsbaliny 1 4 2 —, Diaconło Coman-
dit 176 60, Berli.i. Tow. hendl. 140 75, Luiiru 216‘— Uoaljumer 
199"25, Kołej półn. wschodnio pruska 88 '— , Ruble za gotówkę 
216 05, lfolej w arsz.-w ieJ. 274-75, Kolej m orza aródziemnugo 
98-90, Kolej Me-idioual 133 '—, Losy tureckie 1!0"50, Rontu 
wioska 93'40, ,,H arponer“ kopalnio węgla 188"75, Kolej Ma- 
rienburg-Mlawka 73"75, Knnsoinlatiou 357'50, Lombardy 25 25, 
Kolej Henry 113 50, Niemiecki bank narodow y 113-99, F,n-id.: 
Prefered 87 90, Akcye żeglugi hambuiskiej 120'50.



4S-------
-SŁOWO POLSKIE“ Nr. 321 z dnia 12 lipca ±900.

B n l a p e n t ,  12 lipca. W Czor. glel. A jsU  fered. 683'50, 
Wqg, b«nk kred. 703‘60 , W ęg. butik eskontow y 462*— , W ęg. bank 
hipoteczny 435 '50 , Wqg. renta Koronowa 9 1 '— , Rimuinnratiie 

W ęg.4-proc. rentu 96 '25, Węg. bank dla przem  i liundln 
180’— , Staatsbalm y 463 Koleje uliczne 8 9 1 — Węg. bank osk.
— •—, W ęg.poż. premiowa 1£8’50, Af.alr. renta korounwii S6'V5 
Elektr. kol. uliczne 300’— (lanz & Co. 32'fO , Sulgotaijauer 
825"— , Austr. zlotu renta 90 '25 . Akcye olektr. 240 '— .

Usposobienie siine.
F r a n k l u r i ,  !2  lipca. W czorajszu giobia wieczomH 

Kredyty 212‘90, Staalsbahny 141'dO, l.om bardy 25‘60, Alpiny 
— •— , Ausiryaeka renty papierow a 96 49, Anslr. srebrna ronls 
96 10, Austr. złota renta 97’60, W ęgierska ztola renta 96'40 
Unionbanki — '—, Akcye elektr. 12750 . Kolej piStn.-zacli. —•— ,

Usposobienie słabe.

P & r y l ,  12 lipca. W czor. glolJu C reJ. foncicr 660 '— 
4 proc.pożyczka rum uńska 1896 r. — '— , Grecka pożyczka 198 '— 
proc. hiszpańskie Exterieurs 71‘62,

Usposobienie mdle.
B e r l i n  12 lipca. W czor. giełda wieczór (Nachboerse) 

Kredyty 212 75 Stuatsbalm y 142'— , Lombardy 25 25, Rosyjskie 
Lanknoty (kasa) 216'05, Kos, banknoty ■!< ) — '—, Discontc 
Com aadit 176'60.

Usposobienie spck.
I l a n t b u r g ,  12 lipca. W czorajsza giełda w ieczorna. 

Kredyty 212'ó0 i.om bardy 25'50, Statsbalm y 14175. Austr.
złota renta  9 7 '— . W ęgierska złota renta 96'30. S t e b r o -------
płacono —"— żądano Srebrna rentą  95 76 W łoskie 93 '15  Losy 
z  60 r. 133-— .

Usposobienie silne.

T arg zbożow y i tow arow y,
B u d a p e s z t ,  12 lipca. Pszenica na październik

7*86 do 7 ‘8 7 , żyto na październik G*88 do 6 ‘89 owies na 
październik 5*24 do 5*25 kukurydza na lipiec 5*79 do 5*80, 
na  październik 5*79 do 5*80, na maj 1901 r. 4 84 do 4*85, 
rzepak ua sierpień 1900 r. 13 25 do 13*35

D r o b n e  o g ło s z e n ia .
W ^ o sa d a  m ag is tra  potl <lo- 

lirym i w aru n k am i w ol­
na. TEODOKOW 1CZ, a p te k a rz  
w Z łoczow ie. 3784

zam to- 
7 bm .Walizkę koszykową, 

n itm ą w p ią tek  
w 3 k las ie  pociągu  k ra k o w ­
sk ieg o , m ięd zy  D ęb icą  a  T a r  
now em , p roszę  zg łosić  do J. 
W eb era , prof. gm in. w J a r o ­
s ław ia . 3781

W iedeń, L2 lipca. (Giełda zbozoiua). Na wczo­
rajszej giełdzie sprzedawano:

Pszenica na jesień 8‘07 do 809, żyto na jesień 
7 1 9  do 7’23, owies ua jesień 5'56 do 5'57, kuku­
rydza na lipiec sierpień 5'93 do 5"99, kukurydza na 
wrzesień październik 6'07 do 6'13, rzojiak w obro­
tach —'— do — ‘—.

Końcowe notowania: pszenica na jesień
żyto na jesień 7 ‘21. kukurydza na lijłiec sierp, 
kurydza na wrzesień październik 6'14.

Spirytus za 100 hkt. 4 4 '— do d4'40. 
W iedeń , 12 lipca. Cukier surowy 

(Tend. pewna). Nafta galic. niezmieniona 
(niezmieniony) 4 4 — do 4Ł40.

8-07,
G - -

29'40 
Spirytus

austr. S4' 10.

renta 99 97

B e r l in ,  12 lipca.
Spirytus — .

P a r y ż ,  12 lipca.
Mąka 27-40. •

P r a g a ,  12 lipca. 
kompanja — ’— .

H a m b u r g - ,  12 lipca. Kawa Kio loco 
41j—  do 43"— , prawdziwa ordy n. 44"— do 
dobra 47"— do 48 -— , Santos Good ua maj

Banknoty 

Trzyproceut.

Cukier K. 29'40, nowa

ordyn.
4 G -- ,
44o0,

marzecna wrzesień 45'25, na grudzień 4o 75,
46-25.

Havre, 12 lipca. Kawa Santos 
rago na lipiec 52‘75, na listopad 53‘50.
’ Frankfurt, 12 lipca. Austr. kred. 212‘30, 
Koleje państw, i 4 2 1 0 ,  Alpiny — *— , Diskouto 
176-80. Laura 210 25.

Teatr Olyrapia
P od czas p au zy  p rzed  i po 

te a trz e  n a jb liższe

H i e i s d e z - Y o u s
w handlu delikatesów,

M . B a  ł a s a
Każmicrzowska 41.

G o r ą c e  potrawy
<?« 1 w  n o c y .  3338

p R Z Y JM Ę  p o sadę  g o spodarza  
• k a sy n a , z a rz ąd c y  lub  dz ie r 
żaw ę re s ta u ra c y i w y n a jm ę  k a r-  
czinę  re n to w n ą  n a  w si, a le  ty l­
ko od k a to lik a . Z g ło szen ia  p.r. 
,YI W. “ D rohobycz. 3669

„Pateiitanwalt“
p o szu k u je  ry so w n ik a , te c h n ik a  
z b udow y m aszy n . A k ad em ick a  
1. 14, L w ów . 30S3

"R J ty s u n k i k re d k o w e  aż  do 
n a tu ra ln e j w ie lk o śc i od 

5 zł. i w y że j, sp o rząd za  A. lio - 
g e d iis , P ie k a rsk a  14 w e d łu g  
1'otogrnlu a tak ż e  i o b razy  o- 
lo jn e , p a s te le , a k w a re le  itd.

3744

działu ubezpieczeń życio- 
wyeh i robotniczych Tow. 

„A li.an r ' p o szu k iw an i są  d la 
J iw ow a i p ro w in cy i zdolni 
a je n c i za  s ta lą  p łacą  1 prow i- 
zy ą. N ow ieyuszo  n a  p ro w in cy i 
z o s tan ą  n a le ży c ie  pou czen i 
p rzez  u rz ęd n ik a , w  ty m  celu  
w y d e leg o w an eg o  O ferty  n a le ­
ży  w nosić  p isem n ie  lub osob i­
ście, ul. K o p e rn ik a  32, II. p.

3773

ąjJJkrzypce
d n  s n r z

w łosk ie  z r. 1703 
do sp rzed an ia  W iadom i ść 

w A dm inlstrac .y i „Słowa* 3765

^ e z ln o śc do sp rz ed a n ia  pod 
n r fi-.Ki, p r» y « l. Jin jcek iR j 

R aw a R u sk a , obok ko lei, bez 
długów . W hiilom uść W in cen ty  
P ra n k , R aw a R uska. 87(Hi

Z do ln y  re tu s z e r  zn a jd z ie  n a ­
ty ch m ias to w e  u m ieszcze ­

n ie  w zak ład z ie  fo tog raficznym  
H e n ry k a  P ro b s te in a  w  J a r o ­
sław iu . 3804

"GTRM A E is s le r  p o szu k u je  dJa 
-ń sw ej p ry w a tn e j szk o ły  
p rz y  ta r ta k u  w  W orochcie  uru- 
g ie j s iły  n a u cz y c ie lsk ie j. W y- 
m ag a n e : u k o ń czo n e  se in ina-
ry n rn  i ję z y k  n iem ieck i. P ie r ­
w sze ń stw o  m a ją  k a n d y d a tk i 
lub  k a n d y d ac i z g rą  n a  sk rz y ­
p cach  lub na fo rtep ian ie . P en 
sy a  500 zł., w o lne  m ieszkan ie"  
opał i św ia tło . B liższa  w iafi0 
m ość w  z a rząd z ie  szk o ły  p ry ’ 
w a tno j w  W orochcie . 3yoo"

Wydawca i

>s> i sa 15 a .*» 4

K u r s  g i a i d y  w i e d e ń s k i * ]

Z dniu 11 lipca 1960 r.

K u rsa  w sze lk ich  alreyj i różn y ch  lo­
gów, n o to w an e  są  „od s z t u k i *  w w alucie 
k o ronow ej

O faóloy  dń ue p a ń iitw a .

Kenta papierowa . . . >
Bsnta s reb rn a ................................
I .o s  t  r o s o  1 8 6 , po  250 « ł. in k . 4"/o

1850 p o  5u0 s t.  a a .  5°/o
1860 po 140 «h  5°, o

'  18G4 po  100 Bi. .

rep rezen to w an y ch .

F e m a  s ło ta  w ol. od  p o d . 4°/q za  100 zł. 
R e n ta  w o ln a  od  pod. 4 '\o  z a  200 k o r .  . 
R e n ta  iuweHt. auB tr. za 200 k o r . .

K o l. A rcy k * . A lb rec h ta  za  100 z ł. 4°/o . 
R o i.  C e sa rz o w e j E lż b ie ty  w z ło c ie  w olne 
! oO p fld .itk u  za  100 zł* 4°/o

roi. C e s a rz a  F r a n c is z k a  J ó z e f a  z a  lOOsł.

K o l. A rc y k s . R u d o lfa  w  w a l. k o r .  w o ln e  
od p o d a tk u  za  200 k o r .  4°/o 

K o le j K a ro la  L u d w ik a  p o  200 z ł. ink .
’ (o s te m p l. a k c y e )  5°/o .  .

O b l i g a c j e  p l i - r w a f c c ń i i tw n  (kolejowe).

K oi. A rc, A lb rec h ta  z a  300 z ł. 5°,o 
! „  w z ło c ie  za  *200 z ł, 5°/o .
K ol. b u k o w iń s k ie  lo k a l ,  z a  200 k o ro n
r  4 % ........................................
p o i .  ^ a l .  K a ro la  L u d w ik a  z a  200, 100 z ł .

K ol lw o w s k o -c z e m .- ja s s k ie j  z r .  1894za 
400 kor.30/o

' ■ ■ ■■■

oiłiiowiodzialuy redaktor:

ja w  15 o s s o w  s k i

I S O N I C U I Ł S .
ZARZĄD KASY CHORYCH W SCHO.DNICY. 

rozpisuje iiiniejs/.ein KONKURS celem obsadzenia po­
sady stałej eg7.;ui'iinowanej akuszerki.

Z posadą tą połączone jes t  wynagrodzenie 
w kwocie 600 koron rocznie.

Podania przyjmuje się do dnia 20 lipca br. nie- 
uwzględnione zostaną bez odpowiedzi.

Sehodnica dnia 6 lipca 1900, 3782
P rzew odn iczący: 

K a p e l ln e rM .
Sekretarz-.

ZY ie w ia d o it t s l i i .

W urnwieta wydaniu 
^  świeżo opuściły prasę:

I  Przygotowania wojenne Rosyi
s e n z a c ij jH a  

Cena: 1 kor., z przes.
b r o s z u r a .  
poczt. 1 kor. 20 hel.

P R Z E W O D U  do KAPSEL
i  *3 w kraju i zagranicą.

 ̂ Rzecz praktycznie i wyczerpująco opracowana, 
śj Cena: 1 kor., z przes. poczt. 1 kor. 20 hel. 
-J J 3 o  n a b y c i a  2909

g w  Aflminislracyi „SŁOWA POLSKIEGO", L w w .

Ir *\!r -.1- . 1f  M* I, *1*  *.I r  ' I r  '*r  ' R  ^  ^

LW6WSKI AKCYJNY

ZAKŁAD Z A S T A W N IC Z Y
Karola Ludwika I. 3, I. piętro

Udziela pożyczki na zastawy:
K osztow ności wszelkiego rodzaju, 
Papierów  w artościow ych  i 
Przedm iotów  cennych  w ogóle. 

Procent umiarkowany obniża się w miarę 
wysokości pożyczki. 1018

Biuro Gfrwane od 9-1 i 3-6.

r<>‘ 777 L*.. YU YJJT Y ? /■ ,  :.'*7  ̂ i. ?* t» * 76 i* •'tfi Jb  -7- Ji- -iv jw h(v w|» w/jv Jf. jjv -w jf. jt. jj» jf. Ą. ^ ję

via
3132A

stacya klimatyczna wśród uroczej przyrody nad ♦  
rzeką Oporem. v

Pensycnat od 2 zl. 50 et. dziennie, różnicę w cenie starowi f  
pomieszkacie. ^

S ta cy a  k o le jo w a , pocz ta  i te le g ra f  w m ie jscu . — 
A iłres : P e n sy o n a t G lińsk iego , H rebenów . ’ $

p ła c ^

97.55 97*75
97*10 97 30

IdS* — r o * —
134*2> 135 —
162 — 104 -
lk4 .* — 195 —

d z i o  paastwa

115-60 115-80
9 /  — 97-20
84-— 84-20

95*— 95 80

113-60 114-4 >

120-75 121*75

96*10 96-90

423*— 429*—

(kolejowe).

— —
95-25 98-25

9(3*25 f-7-25

93-60 94.60

W ęjf. z io tn  i on ln *n IWO i ł .  4n/o , ,
» .  •  w w »i, k o r .  »k 209 %ł,
.  o b i, 4‘Vo . . . .
„ Lor p u ro iu  ni1,*0,* IDU a

Węir* lii. o p ł .  rt*gni ( łb-y za  lOU » ł. 4 pr, 
m p u ? i 'i e ń iiu u jł  an lu u  z ł. ,
•  •  . b u  50 *1.  »

11 115*76

90-70 »1*10
97 SO 98*&*>

138 50 139.60
158-50 159 •50
158*00 169-50

A u str, ttak ł. k r , :

I n n u  i M i i d i e i j i r ,  i i « > ; « x h l ,
i i i a j .  Iłu k d w lr.y  w, r .  1 Hlłłl JyH.

l>roplhHCyJt!« Iuh. »a

r«i
2(10 r.ł. k o r .  

iiu h o w L iijk łe  obł 
i 00  * ł.

(•n ile , po ił. l i r n j .  ■ r .  IH7I5 a a  1<HJ * ł .  łl®;o 
O h lis . por:. krł«j. a  i*. a a  201) k o r .  <‘5o 
(>liUc. ( jb llg . p ro p liU jC  r o k u  lHRU !d J

* ł - 4 « c . ........................................................
•T o iycaku  p ren sfo w a  m . W lo d n ln  *» r .  1H/4 
r ó ż y c z k a  i ii ii is ta  i .n o w a  % r o k u  łbu ll a*

lłMi Kł. 4 " . « ł ; .......................
R o n tu  f tłn fcka a a  JOłł k o r .
R o z y c a k a  b u ig iu a k a  » r .  I t i l ł 2 ia  lUO » l. 0 ‘f»

K n « l i i 4 b n e .  O l iU g .  h i p o t  < 

( kii JOD tc!. N o m .) .
A ui;lr. a n iłł. k r e d . t io iiL  Jon. »r 50  U t  4 ’fS 
i łu k o w lb s k l  s a k i .  k ro d . » 'e m . Joh.  .r)u(o ,

Jon 4".o .
(lal. A kc. b a n k  h |p .  1 p re iu .  ło a . f ) ’;o

w w .  lo s .  50  lo t 4'ja'^o .
.  .  ,  w BO la* rh 2<M

k u r o u 4"/® ........................................................
H n ł. T g w . k ro d . a lo m . 4 ‘Yo lu a . bOlaft •

9 w w m 4ujo lo a . 41 Lit .
.  .  ,  « >  Biuro .

,  t  ,  ,  4"/o r a 2(»0 k o r . •
( ta n k u "  k rn jo w e g o  d ln  t ii il io y ł i L odom , 

4V»°/» *>!’/■ W* a w io lu e  . .  .
U nu  k u  k r a jó w , ło n . 57 V a la t a a  2 0 0  k o r . 4“/® 
l la i ik u  k ra jo w e g o  oM Jif. k o m u n , k  u m . łV,*» 
Ił mii k u  k r a jo w e g o  o b lig . k o m n n . H e m . 42 

lat. s u  2i)U k o i .  d'/*",!) • ♦
B a n k u  k ra jo w e g o  o b lig u c . k o m u n  4, em  

4 :>-ict., ’za  200 k o r . 4°/o .  . ,
l łn n k u  Ul n jo  w . o M . k u l .  lo s . »n  200 k o r .  4"/o 
AuhIi . w y g ie ra k . b a n k u  40*/* lo k . 4''/s

0 1 » l i { £ u c > c  z  p r u w e m  p i e r w «

z : t  1 0 0  z ł .  n o m .
K u l. J»nów -C aor.«J»8B y .*  r .  18B4 aa  aiWJ 

s l .  4°,o limAsj lU'Vo 
KuH)» L w ó w -C se rn . z r .  1884 z n  300*1. 4Ąr 
( i a l .  k o l .  lo k . w tjch o tln . salO O  s ł .  4V«
G a t .W ę c .  kot® ' e» ). 1870 z a  2 0 0  a ł. O®;'*

.  1878 za  2 0 0  a ł.  .V>/o
.  1887 ih  2 0 0  « ł. 4‘Vo

94* -  

102*—

91*50 5 2‘CO

9 5.50 90.50
1112* i U -  *—

89-30 90.30

96.20 9 0 .—

lla ty  i lL i i i i c

94 .20 95.20
103.20 103.70
« 5 .— 95.40

109.60 110.—
9Ó.6U 99*50

9 1 .— GO _
91"— 9 2 .—
91*76 92-76
91.40 92.40
9 1 .mm 91*50

99.20 99.60
9 3 .— 9 4 .—

100 15 100 40

99.75 100.7-5

93*— 94*—
93__ 9 4 .—
93.50 99.60

a e ó s t w *

8 7 - .— 88- -
93 60 94-50— *— ,—•t—

103-25 104 25
lo3* ~» 104 —

92-30 93.—

^ręką. —

L o s y  p r  o c  e u t  o w e . 
o b i .  p r .  » r .  18H0 H

t  *
T o w . r e g .  w*  iM nm ju Uri *i, n»k„ i  ■,.* .
l  ie g u lo w ru iie  U im nju  K 1V70. 1 0 ( ) / .ł .5 >  
\Y ęg . R an k u  h ip . po  H '0 jjł. 4‘Vo 
F o / .y tz k a  a i .  T ry e s tn  J()() „ tk . 4Vr 1« 

v III. B 6ł) * ł. 4 !,o .
ł 'o ł j  c a h a  Horł>. p re m . po  1110 fi . tu k . 2 - ,t  
T u re c k ie  oJ;l. p r« m . k o le j ,  po  400 f r .

u t  o  w o.b) L o s y  t i o s p r o c  
l<ii(tn|>0i)RtnCtnkł« (HnulUeM fi »(. •
ZaUł. U ro d .  d l a  h .  I p .  (>o 100 « ł. .
U lary  4!i * ł .  tu k .  .  . .  .  ,
1‘ofcyr.ikn  i« . ł n s b r u k u  20  * ł. *, *
l.ouy  n i. K ra k o w a  20 •#ł.  ,  ,  .
R o2>i;-»ka iii. L u b ia n y  20  ^ł.-;. ,  ,
Ofeu 40 #
Rlllffy 40 z ł.  ni U. . . .  ,
R a e rw . U ia y ta  a iin tr .  i « r t_ iu  a t.  # 
C a o tw . l t r a y ż a  w<;g. in« r. .» af. ,
L uny fu n d . a ro .  R u d o lfa  10 «ł. # t
b u h u a  4U a t.  m U. . . . .
Roz t ia lc i iu ig r k a  2<> rI . t

w (Je n o is  40 ał- l ilk . .
P o ż y c z k a  m . r tia u m r-iw u w a  20
W AldHtelnn 20 a i.  n ik , .  .  .  .
Lo&y k o m u n a ln e  iu .  W ie d n ia  z  lw74 c.

A l i C j r  prze\lalgbiorsŁw trauwporlowyoli. 
linko**, ko*.

2 38 .— 240- -
234*— 236-50

271*— 203*—
V3& 50 237 50
3 70 . - — .
180— —

7b*b0 76.50
lO b ' — J0&-—

12.50 13-50
3Só — 3 A 7—
127.50 128*50

64.50 56.50
7 1 .— 73*—
4 7 . 0 49*50

128.50 1 2 9 . '0
182.’— L iu.no

43-40 4 'i. 50
2 .  - 21 .50
G3.50 65-50

175*26 177-25
00-25 6 1.25

1«3‘ — 
] i d . -

18&.—

174.
S 8 - - 38,50

u k . (p-ko. p ie rw .)  20(1 r ( .  
40U k . .

,  B (» k e . s n k ł.)  2 0 0  * ł .  =
400 k . . ,

łłol*» p ó łn .-c en . F e r d .  1 0 0 0  « l. m k .

888*— 396-—

284' -  —

2100 k .............................................................. GIGO. 0 1 7 0 .—
l,w órt-łł*o ru .*JitnH y  20(> * ł.ss= 40olr. 5 3 0  — 635*—
łfjiu ł ic d n .-g a llc .-b ik . 200 z. = 4 0 d f c . 302. 4 0 0 .—
p n iis tw n w y o łi Klin a l.  gr, = 4 8 0 k . G70- — 671 —
puhiO nłuw u] 200 z. 5 0 0 f. =  480k . 112. - 1 1 8 .—
w y g L ir. g a i ło .  I. 200  z ł.  s = 4 0 0 k , 403. — 412-—

A B a c > «  b u n k d w  ( / u  * * ti

Iin iik n  Angin nu  Kir. UIO a ł, ,  • •  2 c6*v0 277*50
R en et, b an  U u lian  ill- 500 s ł .  # » 2SWł) — ‘.Mi- —
S n k ł.  k r e d . (Ha łiaittl«:i ł p r^ e tu . p , u l . .  f>64 25 'iv '5  
W ę g . b a n k u  k r e d y t .  2 0 0  *ł .  .  .  7 ) 7 — t ‘8
R e ’-  L /iuntr. to w . en k . 0()(> z ł.  .  • 1420. l i
<4ut, b n u k u  łO pu t. 2 0 0  Rt. .  .  ,  641*— iiR R —.

m 9 d la  ł ia m llu  I p ra e m . 2<)() «(• 350  — 3 0 4 .—
R an k u  d la  k r a j .  k o ro n n y c h  200 z ł.  • 422*— 4 2 3 . 

m A u n tro -w y g . 00«> » ł. . . 1710. J718-—
,  Z w ią s k . (U n lau b n n k l 2<>l • 5 6 1 .—  5 0 3 -—

CneHk. b a n k u  a w ią ik .  1 0 0  «(. 2 59 . 269.59
Ż iv n 8» o e n sk a  liFynkn 1(10 *1. 259*00 260—

AłLCJO przfjilaięljiorslw prx0n«yaja r̂ycli.
R aiło , k n rp n c . n a f t .  Io w a rz . 609 k u f .  •
A dii I r .  T o w . gńriłłcR rt A ip iiie  1(81*1. •
R rn * k l» ^o  'JNiw. ł e l a  n ,  prR8>n. 20’)  .
H ciiodufcił 600  k e r .  . . . . .  
T m e c H e  u n ra . iy tu i iłn w . 200 fi*, n e r .  ul*. 
T r lfa ll  *nw. k o p . w ę g la  70  *L .  ,

W  n 1 «  I y.
Iłuk.wt cetiarH kł
Aiintr. w e g . 8  g u ld .  z ło ta  m o n « u  . .
2 o - fra n k ó w k a
20-;iiniln 'łw U a . . . . .  ,
Iłufifiyjeki p ń łin i |ie ry f t ł  . . .  ,
N ie m ie c k ie  b a n k n o ty  t a  UH) m arsie  
W lo sk io  b a n k n u ly  aa  100 U f .  ,
Ruble. • . • •
b o u v o re tiy . . . . .

995 .— 1000 
4 6 2 .5 0  468:50

179G.— 
1640 
296. -  
425*—*

18"0*—
i652 — 
2 9 7 .—  
4 3 9 . -

11*38 U -4 2

19*28
23*70

(9*31
23-79

,1 1 8 .7 0  118.85
90*80
2*55*/*

25,18

fil-—
9* 56*/* 

24*21

Berlin, dniu 11 lipea:
PORII. Huty ŁŁHinwne A p rn o .H e ry a  d - I I • • 105*50

9 .  .  U;,s p ro c . • . 94*50
9 .  .  11 p ro o , B a r rk  A .. • . 82.40

PuŁII. lltfty re n to w e  4 p ro c . . . . • . 100. GD
.  „ d l,o p ro o . .  # • .  93-

P u z n . o tillg a c y e  p ro  w. łł', * p ro a . • » • 9 2 .—
1 iiliłe  ( 1 ( ; ' 0 ............................................. ......... , • 216.01
A u str R aitU uoly (1<H1| . . , 84-
l.iHty RHMtawue JCrńl. P o la k . 4 '/r pro<v 97.60

W aruzawa, ilnin 11 lipoa:
I its ty  H k w łd a e . K ró l. P o la k . d u ł a .  ,  99.20

.  ,  d ro b n o  .  .  U-S *80
Kum. P u*. P re m . •  ro k u  1 8 0 ł .  ,  304»—

.  w # .  IHtb) .  •  264 -
O bi. 1'io u j .  I ła u k u  s i l a o b e c k le g u  .  216,00
i.lijty  suB t. T o w . k r e d .  s te in a k .  d u ł*  97.49

.  .  w ,  d ro b ii*  • —
# 9 m ła s U  W a rs z a w y  Her. V II. •

.  .  .  *'■' pr#*- • S l .r e

Petersburg, dniu 11 lipa*:
K osyjnU a p o ty C s k a  p ie iu .  z r .  1884 81*1.

. » r. HbO , 2Ć8.~
l .l s ty  « a» t. T o w . k re d . u  s tu . K r. p a ł* * . ,  98.2*

.  .  rusyJi.W a . .  .  —
m % kijowakia , .  ir*.7-'*
m w i le ń s k ie  . . .  96.*.,
9  C ń a rk o w s k ł* . . 9®.|,’ ł
9  cb e rH o ń ak ie  . IW*—
9 k e z a r a ^ ,- tz u r y i* .  10 4»

Nakładem Spółki wydawniozej we Lwowie, Stow. zar. z ogr. poręką. —  Z Drukarni „Słowa Polskiego" we Lwowie pod zarządom Z. Kał*«iIbsjeg:o.


